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m u n i  U S Y P I A N I A
CZUJNOŚCI CHŁOPSKIEJ 

«■ ' lA JW Y ŻS Z Y  CZAS, AŻEBY POWIEDZIEĆ GŁOŚNO PRAWDĘ 
konieczną, choć nie d k  wszystkich może przyjemną. Chodzi o sprawę 
retormy rolnej, o jej wykonanie, zasięg i cel.

Są tacy, dla których poruszanie tego problemu jest sprawą draż- 
ą i niestosowną w obecnej chwili, a w każdym razie — przed­

wczesną. Przyjdzie czas — powiadają oni — p0 wojnie, wtedy się 
o tym pomowi, rozważy i coś zadecyduje. Są także inni którzy nie 
uchylają s i ę o d  dyskusji na ten temat; owszem — ci stale rozważają, 

-planują, snują projekty, mówią o „przebudowie", o „pchnięciu życia 
na nowe tory , o nowej organizacji i nowych kierunkach, Wszakże 
nu ą przewodnią w ich rozważaniach jest teza, że w przedwojennych 
granicach Państwa Polskiego ziemi na parcelację  było właściwie brak, 
le z a  fałszywa i szkodliwa. Fałszywa, albowiem obszar użytków wielko- 
rolnych wynosił około 5 milionów ha, które można było rozparcelować, 
stworzyć setki tys. nowych gopspodarstw oraz upełnorolnić gospodar­
stwa karłowate. Szkodliwa, gdyż idzie po linii propagandy niem. wy­
silającej się na udowodnienie, iż Państwo Polskie z samej istoty swej 
było organizmem niezdolnym do życia. Jeżeliby  istotna przyczyną ta ­
kiego stawiania sprawy była świadoma czy ukryta chęć wybielenia 
sfer obszarniczych i ich odpowiedników urzędowych, odpowiedzial­
nych za niechęć czy nieumiejętność rozwiązania problemu przebudowy 
rolnej, wówczas należałoby mówić o nieodpowiedzialnej Czy bodaj • 
nawet zbrodniczej lekkomyślności,
.  ̂ Opinia publiczna znakomitej większości społeczeństwa polskiego 
óyia i ’pt jasna i zdecydowana. Ocenia ona reformę rolną jako ko­
nieczność państwową i Jd e io w ą ,  jako pomost wiodący do całkowi- 
tego zespolenia interesów społeczeństwa i państwa. Reforma rolna nie 
może byc i me jest agitacyjnym posunięciem czy kaprysem, nie jest 
wyrazem chłopskiej zaściankowości czy wseszcie demagogii wiecowej, 
Kwestia ta  ściśle^ się wiąże z zagadnieniem całkowitej,  gruntownej



2  przebudowy społecznej, gospodarczej i poli tyczne  Chłopom nić 
by nie przyszło z samych „praw politycznych" bez równoczesnego 
rozparcelowania folwarków oraz powierzenia handlu i roln. prze-, 

mysłu przetwórczego w ręce spółdzielni, których członkami byliby 
rolnicy wytwórcy; — podobnie też chłop pozostałby niczem przy 
samej „reformie rolnej" beż jednoczesnego dopuszczenia go do wpływu 
na losy państwa, jako współgospodarza w tym państwie, Trudno w re­
szcie nie stwierdzić, że dwór był wrogiem wsi, że dwór był i pozostał 
gniazdem wszelkich faszyzmów i dyktatorskich zapędów.

Reforma rolna wykracza daleko poza swe formalne ramy zagad­
nień gospodarczych, Wkracza ona głęboko zarówno w stosunki społe- - 
czne, jak też kulturalne i polityczne. Nie da się załatwić półśrodkami, 
na nic zdałyby się plastry w postaci samych komasacyj czy melioracyj, 
To jeden z odcinków, ale nie najgłówniejszy. Zaś uporczywego od­
w racan ia  uwagi od obszarów folwarcznych i kierowanie jej wyłącznie 
ku rzemieślniczym i sklepikarskim placówkom, jakie o tw ierają  się po 
wymordowanych żydach, nie można określić inaczej,  niż próbą zmy­
lenia właściwego śladu i czujności, W ten sam sposób należy po trak­
tować półgębkiem rzucane narazie  projekty o pozostawieniu w spo­
koju obszarów folwarcznych na obszarze Polski w granicach z przed 
września 1939 r„ i skierowanie nadmiaru ludności chłopskiej głównie 
na tereny, które będą po wojnie do Polski przyłączone — na półn. 
— i na zachodzie,

Odpowiadamy: rzemiosło i handel; zorganizowane i prowadzone 
przede wszystkim na zasadach spółdzielczych, pilnie są b rane przez 
nas pod uwagę, O odzyskanych ziemiach pamiętamy, i z całą p e w ­
nością nie będą one świecić pustkowiem, Wszakże nie zapominamy 
też o wszystkich ziemiach folwarcznych (obszarniczych i kościelnych), 
które na całym obszarze państwa równocześnie z chwilą odzyskania 
Niepodległości muszą ulec pełnej parce lac ji Polski, nie s t a d n a  nowy 
eksperyment — odkładania tej sprawy. Kosztował on zbyt drogo i bo­
leśnie w latach 1918 — 1939, nie wolno tego błędu powtórzyć.

TWORZENIE R, J, N. STANOWI DALSZY KROK W WALCE
z wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym, Im bliżej końca wąjńy, tym 
więcej z natury rzeczy piętrzy się spraw, domagających się rozważe­
nia ich i rozstrzygnięcia, Polska, choć pod okupacją, posiada legalne 
władze i urządzenia, utrzymuje swą ciągłość historyczną i prawną. 
Na obczyźnie urzęduje Prezydent Rzplitej i Rząd Polski. Istnieje Armia 
i jej Nacżelny Wódz. Pełni swe czynności Rada Narodowa. W Kraju, 
w konspiracji , urzęduje Minister, Delegat Rządu i jego ekspozytury, 
Istnieją Siły Zbrojne i ich Komendant. Pełni swe funkcje również or­
gan polityczny, Najpierw jako Polski Komitet Politycznu (P, K, P,)

RADA JED NO ŚCI 
N A R O D O W E J

/



potem jako Krajowa Reprezentacja Polityczna. Teraz wreszcie O 
jako Rada Jedności Narodowej. To stanowi trzon życia państwo- ^  
wego, prawny ośrodek jego władzy i organów

Stosunek nasz do R, J. N. jest pozytywny, Chłopi-ludowcy biorą 
udział we wszelakiej pracy zmierzającej ku Wolności i Niepodległości, 
Udział w pracy, kierowanie tą pracą i odpowiedzialność za nią.

W dzisiejszym momencie walki i końcowych rozstrzygnięć pełny 
wysiłek całego Narodu musi być skierowany w jedno łożysko, którego 
bieg reguluje Rząd Polski. Wszystko co się znajduje poza tym, nie 
jest naszym, nie jest polskie, Jest warcholstwem, albo zdradą, Jes t 
klinem, usiłującym rozsfrzepić Naród i Państwo, jest zarzewiem pod­
kładanym zbrodniczo pod nasz wspólny dom, Chłopi własnego domu 
nie 'spa lą .  Odnowią go jednak i przebudują po myśli potrzeb i celów 
większości społeczeństwa, ludzi pracy, Najpierw  wszakże muszą 
ten  dom zdobyć i obronić, aby potem z miejsca, gdy nadejdzie dzień 
Wolności, przystąpić do jego przebudowy i należytego urządzenia 

- wnętrza.

a POCHW AŁA FASZYZMUA I LISTY PR ZE C IW  WSI
• c m G E N C J A  INFORMACYJNA L K. , ; K R A J "  W OBSZERNYM 
artykule z dnia 26,1, br, pisze; ,,Historia niewątpliw ie odmierzy w przy­
szłości w sposób sprawiedliwszy, niż my to możemy obecnie uczynić, 
wszystkie zasługi i osiągnięcia Mussoliniego i faszyzmu dla narodu 
i państwa włoskiego. Dziś jednak cały ten gmach zdaje się leżeć 
w gruzach, a wszystkie osiągnięcia zostały przekreślone błędnymi de­
cyzjami z zakresu polityki zewnętrznej",

Klęskę i upądek faszyzmu w który jak z powyższego wynika, 
jeszcze nie zupełnie wierzy, tłumaczy „Kraj" tylko błędami w poli­
tyce zewnętrznej. W polityce wewnętrznej nie widzi żadnych błędów 
a cóż dopiero nieprawości.  Czyli że faszyzm ta ideał, którego wieko­
pomne zasługi dopiero historia odmierzy sprawiedliwiej ocf nas, bo 
my tego wogóle nie możemy obecnie uczynić, ani na tym się poznać. 
Całe szczęście, że demokracje całego świata z Rooseveltem i Chur­
chillem na czele ma wręcz odmienne zdanie o rządach faszystowskich 
i ich ,,zasiągach", i to odmienne zdanie podziela przede wszystkiem 
demokracja włoska, której Mussolini nie zdołał „wychować", chociaż 
pachołkowie jego używali przy tym różnych „przekonywujących" spo­
sobów.

„Kraj" pisze, że życie wewnętrzne Włoch nie zostało tak całko­
wicie stotalizowane, jak w nlemczech, gdyż została królewska dyna­
stia, jako czynnik niezależnej ciągłości w życiu państwowym. P oza '  
tym okazało się według „Kraju", że wpływowe koła wojskowe, dyp­
lomatyczne a nawet partyjne(l), skupione w Głównej Radzie Faszy­
stowskiej zachowały niezależność sądu i poczucie interesu narodowego,



4  I® ag- „Kraj"n i e  p o t r a f i ł a  w y m i e n i ć  a n i  j e d n e g o
y p a d k u ,  k i e d y  p o d c z a s  r z ą d ó w  fa sz y s to w s k ic h ,  aż  do  u p a d k u  

i D„ ! US“ llD15 °  p r z e j a w i ł a b y  s ię  t a  r z e k o m a  „ n i e z a l e ż n o ś ć "  s ą d u  
p o c z u c i e  i n t e r e s u  n a r o d o w e g o " ,  r ó ż n e  od  z d a n i a  M u s s o ł in ie g o .  M o ż e  

c h ó w  / n a ™ 1® '-iś  7  ? a  r o z k a z  d y k t a t o r a  jego  z b i r y  m o r d o w a ł y  W ło -  
M a t i e n t l W 6 ' -1”  -ąCm “ 1Z ° n ' ( P r z y w ó d c y  r o b o t n ik ó w  w ł,  J a k u b a  
m o r d o w a ł*  a '  w ' . ]n;>? ,m o ż e . w  w o j n i e  z A b i s y n ią ,  g d y  a r m i a  w ł o s k a  
m o r d o w a ł a  g a z a m i  t r u ją c y m i ,  b i t n y  a l e  b e z b r o n n y  n a r ó d  E t i o p ó w ?

™re.s z c ie  w  c z a s i e  z a a t a k o w a n i a  s p o k o jn e j  A lb a n i i ,  lu b  p o d -
t a t L o r 1 neJ i napaŚ .G1. n,a F r a n c i ę  w  1940 r '? N ie  z n a m y  a n i  j e d n e g o  

■ , g . w y P a d k u t a n i  j e d n e g o  p r z e j a w u  o d w a g i  c y w i l n e j  u  f a s z y s to w ­
sk i c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  M u s s o ł in ie g o ,

W k o ń c u  „ K r a j ' 4 s t ą w i a  p y t a n i e ,  czy  o b e c n i  p r z y w ó d c y  W ło c h  
ą z ą  w i ę c e j  z r o z u m i e n i a  d l a  p o c z u c i a  c ią g ło ś c i  w  ż y c iu  n a r o d o w y m  

( o  zn . c z y  u t r z y m a j ą  u d z i a ł  f a s z y z m u  w  r z ą d z e n i u  k r a je m ) ,  cz y  t e ż  
w i ę c e j  n a m i ę t n o ś c i  i m a ł o s t k o w o ś c i  w  s p o r a c h  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r e  
rbY» n f  ? A U p a d e k , iaszyzmn, i k t ó r e  w t r ą c i ć  m o g ą  w  d ł u g o t r w a ł y  s t a n  
c n a o s u .  A  w i ę c  d o w i a d u j e m y  s ię  z n a jw y ż s z y m  z d u m i e n i e m ,  że  t o —  
V W  x^ - ra t a  —  m a ło s tk o w o ś ć  i n a m i ę t n o ś ć  o b e c n y c h  p r z w ó d c ó w  
w ło s k i c h  w y w o ł a ł y  u p a d e k  faszyzm u!  C h y b a  p r z y p a d e k  z ło ś l iw y  s p r a ­
w ił ,  ze  p r z e d  p a r u  m i e s i ą c a m i  s ło w o  w  s ło w o  p i s a ł  t a k  o u p a d k u  

u ss o l in ie g o  i c h a o s i e  w e  W ło s z e c h  —  s z e f  n i e m ,  p r o p a g a n d y  G o e b ­
b e l s  w  s w o i m - o r g a n i e  „ D a s  R e ic h " , . .

* ¥

W  ty m  sa m y m  n u m e r z e  „ K r a j u "  c z y ta m y .w  d z i a l e  o t .  „ L i s ty  ze  w s i"  
z d a n ie ,  lz  c h ło p  n asz  w  s w o je j  n a i w n o ś c i  c zy  o o d  w p ł y w e m  d e m a g o g i i  
m e  z d a w a ł  so b ie  s p r a w y ,  iż  w  c ią g u  20 l a t  n i e p o d l e g ł o ś c i  r o z w i ą z a n i e  
p r z e l u d n i e n i a  w s i  s z c z e g ó ln i e  p r z e z  r e f o r m ę  r o l n ą  b y ło  n i e m s ż l i w e ,  
iż  sa m o  w y k o n a n i e  r e f o r m y  r o ln e j  b y ło  m o ż l i w e  ty lk o  w  p o w o ln y m  
t e m p i e ,  ze  n a w e t  w  S o w i e t a c h  p o z o s t a w io n o  d z i e s i ą t ą  c z ę ś ć  z i e m i  
o rn e )  p r z y  f o l w a r k a c h  n a  p o t r z e b y  k u l tu ry  ro ln e j  i tp .  W p r a w d z i e  
i dz is  l e s z c z e  —  c z y t a m y  d a le j  w  „ K r a j u "  —  w  id e o lo g i i  c h ł o p s k ie j  
f o l w a r k  d a le )  k łu ie  w  o czy  k l a s o w o ś ć  c h ł o p s k ą  a le  r a c z e j  ty lk o  w  s fe rz e  
s e k c i a r s k i e g o  p o m y ś le n i a .  „ L is ty  z e  w s i"  w y r a ż a j ą  n a d z i e j ę ,  iż  s a m a  
n a z w a  c h ł o p a  j a k o  b u ń c z u c z n e  w e z w a n i e  b o j o w e  u s t ą p i  m i e j s c a  „ z a -  
w o d o w e j  n a z w i e  r o ln ik a ,  f a c h o w e g o  p r o d u c e n t a  w s z e l a k i e j  ż y w n o ś c i " ! 1), 
i ze  o b e c n a  w o j n a  w y r w i e  c h ł o p a  p o l s k i e g o  z " z a c z a ro w a n e g o  k o ła  
w i e c o w e )  d e m a g o g u  p r z e z  r o z s z e r z e n i e  g r a n i c  n a  z a c h o d z ie  i u z y s k a ­
n i e  t a m  n o w e g o  z a p a s u  z i e m i  do  p a r c e l a c j i .  Z n ik n i e  t e ż  l ę k  d o ty c h -  
c z a s o w y  p r z e d  b r u t a l n ą  z a c h ł a n n o ś c i ą  c h ł o p s k ą  n a  z ie m ię . . .

„ K r a i o w i  m o ż e m y  o d p o w i e d z i e ć  ty lk o  ty le ,  że  j e d n y m  z n a j w i ę k ­
sz y c h  b ł ę d ó w  j a k i e  p o p e ł n i l i ś m y  p o  o d z y s k a n i u  n i e p o d le g ło ś c i ,  b y ło  
n i e w y k o n a n i e  r e f o r m y  r p łn e j .  P o l e c a m y  a g e n c j i  „ K r a j "  w  ty m  w z g l ę ­
d z i e  k s i ą ż k ę  p ro f .  W ł.  G r a b s k i e g o  „ I d e a  P o l s k i " ,  a  z w ł a s z c z a  ro z d z i a ły

i P o l s k i  s t a n o w e )  z i e m i a ń s k i e j  i o i d e i  P o l s k i  l u d o w e j .  N ie  t r z e b a



będzie wówczas powoływać się na kiepski przykład Sow ietów , ET 
to nie chłopska naiw ność i demagogia, to nie sekciarskie pomy- ^  
ślenie, ale konieczność państw ow a i dziejowa! Tylko zupełna n ie ­
znajom ość spraw y i ideologii ludow ej mogła doradzić „K rajow i" pro­
jek t zastąpienia nazwy chłopa określeniem  „roln ik" (narówni z „ro l­
nikam i Potockiem i z Łańcuta itp,), To . nie głos ze wsi podsunął 
„ K rajow i określenie, że chłop to tylko producent fachowy w szelakiej 
żywności!

^ Ale jeżeli tak  się rzeczy mają, czem óż  „K raj" nie napisał, że nie 
*° “ ®ty ze wsi czyli od chłopów , tylko listy z m ajątków, z folwar- 

kow  od obszarników ? I czy w dzisiejszych w arunkach politycznych 
m ożna wogóle tak ie  „listy*' ogłaszać?

w**  >  ' Z FRONTÓW
IM W , A L K I

K1 1-R° ^ T ZACHODN? k i l k a k r o t n i e  z n ó w  b y ł  b o m b .
Berlin- Gazeta szwedzka „Dagens Nyheter" na ten temat pisze: „Żaden 
° P -  j GS* wt stanie odmalować wystarczająco tego, co się stało 
w Berlinie  w ciągu ostatnich kilku dni. Nieprzerwany grad bomb i hu- 
ragan„ sPadły na miasto, Olbrzymie pożary wybuchały w niezli­
czonej ilości budynków i rozświetlały całe niebo. Są ulice, na których 
nie ocala ł ani jeden dom". W innym miejscu czytamy: „Pośród scen 
nieopisanego zniszczenia wielkie miasto Berlin zamiera powoli w m ę­
kach, Setki ludzi jest zagrzebanych pod ruinami i gruzami, Dziesiątki 
tysięcy mieszkańców Berlin'S zajętych jest gaszeniem p o ż a r ó w , P o d ­
czas każdego nalotu na stolicę Rzeszy przeciętnie ginie od bomb i pod 
gruzami 10 15 tyś, osób, W j ednym tylko miesiącu (styczeń r.b.) zrzu-
cono na Berlin 9 milionów 300 kg, bom, czyli ładunek, do przew ie­
zienia, którego należałoby użyć 930 wagonów* tow„ co znów stanowi- 
° j i  . wielkich pociągów po 46 wagonów każdy. Zaś na pozostałe 

? ,W Niemczech (styczeń) samoloty bryt. zrzuciły 7 milionów 
2 JO tys. kg. bomb, Do tej liczby należy doliczyć również olbrzymi 
ładunek bomb ameryk, Z większych ośrodków ponadto bombardowane 
były: brankfurt, Brunszwig i Klagenfurt.

FRONT W SCHODNI  Główny atak wojska sow. prowadzą na odcinku 
P*n ‘ spychając Niemców z fejonu Leningradu 

na zachód w kierunku Estonii. Rosjanie zajęli duże miasto i węzeł 
kolejowy Kingissen w pobliżu granicy estońskiej, Leży on na linii kol. 
z Leningradu (139 km,) do Rewia (200 km.). Również z rejonu lenin- 
gradzkiego atakują wojska sow, w kierunku płd. na Ługę i płd, zach, 
na Psków, Na odcinków południowym toczą się walki na Krymie oraz 
w rejonie Nikopol. Warto przypomnieć, że rej, Nikopola nad dolnym 
Dniestrem broniony jest tak zażarcie przez Niemców, gdyż stanowi 
on główne źródło zaopatrzenia Niemiec w mangan (cenny metal, n ie-



f ,  zbędny przy wyrobie stali). Na Wołyniu w ostatnich dniabh zajęli 
V  Roęsjanie Równe i Łuck.

FRONT POŁUDNIOWY  Alianci rozszerzają i umacniają zdobyty de­
santem rejon Nottuno. Lądują też tam coraz 

większe ilości wojsk i sprzętu. W dzień pogodny widać stamtąd wieże 
kościołów rzyskich. Trw ają również walki na odcinku płdn,, gdzie 
wojska alianckie przełamały w kilku miejscach niemiecką obronna 
„linię Gd stawa",

Fi \ONT DALEKIEGO WSCHOD U W  kolejnej fazie oczyszczania 
. , Oceanu Wielkiego z Japończy­
ków, zaatakowali Amerykanie wyspy Marshalla, gdzie wysadzili swoje 
desanty, Archipelag Marshalla, składający się z szeregu wysepek ko­
ralowych (415 km, kw,), od 1885 do 1919 r, stanowił kolonię niemiecką. 
Poczym od Ligi Narodów otrzymała zarząd nad tymi wyspami — J a ­
ponia. Teraz wreszcie zaatakow ali  fą Amerykanie.

SPRAWY POLSKIE
I n i c j a t y w a  r z ą d u  a m e r y k a ń s k i e g o , k t ó r y  z w r ó c ił
się do Rządu sowieckiego z gotowością ułatwienia rozmów polsko-ro- v 
syjskich, została przez Sowiety odrzucona, Zakomunikował o tym ko­
misarz spraw zagf, .Mołotow amerykańskiemu ambasadorowi Harrima- 
nowi, uzasadniając swoje odmowne stanowisko, iż sytuacja jeszcze do 
tego nie dojrzała, i że wstępem do takiego „dojrzenia" byłyby zmiany 
osobowe w składzie Rządu Polskiego. Oczywiście, zmiany po linii ży­
czeń Mołotowa i tow, Taka jest ilustracja sowieckich pragnień odbu­
dowy „Polski wielkiej i potężnej". — okrojonej od wschodu o połowę 
obszaru i kierowanej przez rządy zależne od woli obcej. Ilustracja 
krótka, lecz wymowna i całkowicie wystarczająca.

Brytyjskiej Izbie Gmin, odpowiadając na pytanie jednego 
z posłów, min. Eden oświadczył, iż Rząd Brytyjski nie uznaje żadnych 
zmian terytorialnych, któreby zaszły podczas wojny bez swobodnej, 
niczem nie skrępowanej zgody państw zainteresowanych. W związku 
z tym ameryk. dziennik „New York Herald Tribune" pisze: „Jeżeli 
oferta ameryk, pośredniczenia pomiędzy Rosją i Polską oraz deklaracja 
min. Edena miały na celu wykazanie Rosji znaczenia, jakie opinia 
angielska i amerykańska przywiązuje do sprawy dotrzymania układu 
uczciwie uzgodnionego, wówćzas oba te wystąpienia odegrały poży­
teczną rolę , A gazeta „New York Sund" dodaje: „Oświadczenie min. 
Edena oceniane jest w Waszyngtonie jako logiczny wynils: traktatu  
anglo-polskiego, który spowodował przystąpienie W.  Brytanii do wojny".

Komendant Sił Zbrojnych w fCrajn — w zakończeniu rozkazu 
z 12,1, rb. do Żołnierzy Armii Krajowej pisze: „W dzisiejszym momen­
cie ponownego przeniesienia się frontu w nasze granice państwowe



nie  odm aw iam y arm iom  sow ieck im , w k ra cz a ją cy m  do Polski  w w a lce  H  
z cofa jącym i s ię  N iem cam i,  p ra w a  to czen ia  w ojny  na  naszych zie-  ̂
m iach .  P rz e c iw n ie ,  w a lk ę  tę  w esp rzem y  w m ia rę  n a tu ra ln y c h  w a ­
ru n k ó w  w ojennych ,  w m ia rę  naszych  sił i in te resó w  państw ow ych ,  
w  g ran icach  decyz ji  Rządu R zeczpospoli te j  i rozk azó w  Nacz, W odza. 
R ó w nocześn ie  jed n a k  n ie  po d d am y  się żad n em u  n ac isk o w i p o l i ty cz ­
nemu, zm ie rz a ją ce m u  do p o d p o rz ąd k o w a n ia  nas celom  obcym  i o d e ­
b r a n ia  nam  sw obody  z o rg an izo w an ia  życia  n a rodow ego  i pańs tw ow ego  
w ed ług  w łasnych  p o l i tycznych  i spo łecznych  idea łów , W alczym y i w a l ­
czyć b ęd z iem y  o Po lskę  wolną,  ca łą  i silną, o Polskę  w olnych o b y w a­
teli ,  o Po lskę  rz ąd z ą c ą  się in te resem  sze rok ich  w ars tw  p racu jących ,  
s tan o w iący ch  istotę  n a rodu  i rozs t rzyga jących  o jego przyszłości.  O po-, 
l i tycznej,  spo łecznej  i gospodarcze j  p rz eb u d o w ie  Polski b ęd z iem y  d e ­
cy d o w ać  sami'' ,  ,

W Z K R A J U
I Z A G R A N IC *

CAŁYM K R A JU  TER O R  O P R A W C Ó W  NIEM IECKICH NIE 
usta je .  M nożą się m o rd ers tw a  jaw ne  i ukryte ,  r a b u n k i  i gwałty.  M a­
sowo m ord o w an i  są w ięźn io w ie  — zak ładn icy ,  po to, by na ich m ie jsce  
do opróżn ionych  w ię z ień  w lec  m asow e se tk i  i tysiące  ofiar. W zras ta  
*eż opór  spo łeczeńs tw a.  K ie ro w n ic tw o  W alk i  P odz iem nej  s ta le  z a rz ą ­
dza  i p rz ep ro w a d z a  ak ty  o d w etow e.  W yla tu ją  w po w ie trz e  mosty, p o ­
c iągi i w ojskow e  u rząd zen ia  t ranspor tow e,  Zaś w samej W arszaw ie ,  
gdzie  w ciągu os ta tn idh  tyg. zb ro d n ia rze  n iem, p u b l iczn ie  na  u l icach  
zas trze l i l i  p onad  p ó ł to ra  tyś. osób, w dn. 1 lutego rjb, zas trze lony  zo­
sta ł  gen. po lic j i  n iem . i SS. — Kutschera ,  k tóry  p o d p isy w a ł  w yrok i  
śm ie rc i  na  Po laków,

G łó w n y  o p ra w ca  gen. g !ib. F ra n k  w ychodzi  z s iebie ,  aby szerzyć 
p rz e k o n a s ie ,  że spo łeczeńs tw o  po lsk ie  na leży  do na jsp o k o jn ie jszy ch  
i najlo ja ln ie iszycK w Europie .  C hw ali  zw łaszcza  ch łopów  i robotn ików , 
s t a ra jąc  się  w ten  sposób w yrządz ić  im n a jp o d le js zą  zn iew agę,  Bo 
p o c h w a ła  k a ta  jest  gorsza od na jgorszej obelgi.  G łów nym  celem  jego 
z ab iegów  jest chęć  w ykorzystan ia  antybolszewic-kich n as t ro jów  naszego 
spo łeczeńs tw a .  T en  k rw a w y  o p ra w ca  zdaje  się zapom inać ,  że z k im  
jak  z kim, ale w łaśn ie  ze zb iram i niem. n ie  było i n iem a  zgody, 
i n iem a  p rzeb aczen ia .

A rgen tyna  z e rw a ła  s tosunk i  d y p lo m a ty czn e  z N iem cam i i J a p o n ią ,  
p rz ep ro w a d z a ją c  ró w n o c ze śn ie  a resz to w an ia  n iem, s ieci  szp iegow skie j ,  
P oza  Brazylią ,  k tó ra  zn a jd u je  się  w  s tan ie  wojny z N iem cam i,  A rg en ­
tyna  jest drugim co do w ie lkośc i  p a ń s tw e m  A m e ry k i  Po łu d n io w e j.  
J e j  obszar wynosi b lisko 3 m iliony km, kw. (p raw ie  osiem razy w iększy  
o d  obszaru  Polski). Żvje tam  k i lk ad z ie s ią t  tysięcy  em ig ran tó w  polsk ich .  
Do wojny p rzec iw k o  „osi“ p rzy s tąp i ła  też  L iberia.  J e s t  to m urzyńska  
republika^ w zachodnie j  Afryce.



8  ” ch&ias(ow7gok ,zerwaniaW? WN?y ^ ądy s° lu sin i« e  na.
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i świadomy wspólnik Niemiec, Potraktowana jako chętny

Jed nocześn ie*n a^ Jon e 'zY sT a^sC unki dyplomat ben zyn yz Ameryki, 
dom  hiszpańskiemu zarzuca s L / r e  ^ ć n n  i  ”  ^ ^ 116 Z Anglią' Rz£t- 
ności, a po cichu urtrzymuje bliskie i nr/vi powJada 0 swej neutral- 
Przyciśnięty do muru. Franco musi s ię Z y l l in i t  T d T c y d o L T ^ 1

ostatnich paru w y la ^ ^ 1 w yf0'k^ ° ' * b° Wy. S3d S Pecjalny za okres
byl bądź agentami gestapo badź też w ' zbr°dniarze
a służyli Niemcom. Wszystkie wvrokT Szk° dziii P°^kom
Oto niektóre nazwiska: Helena-Zofia Wnł  ̂ .onaJ10 Przez zastrzelenie, 
Kościelska (Węgrów), st. sler pok g . a S  S  M iecz'
fan z gm. Kołbiel i Niem iec szef óe? f  Kaczmarek, Bąk Ste-
H. Dutkowski i J. P lesk o k   7aj  tafan Szmidt (Mińsk Maz.),
Piekarski z Wojnowa Ant fCal ”f ? a .y bandyckie — (Garwolin)

Ludw. Dudę, wójta gm inW aku tów  h  ’ g.m̂ Witulin (Biała Pod»V  
z Mrozów (Mińsk M azow) C z^ H e^ k a  S 7  t  ”*1 Wł° SzczyóskieS° 
(Sokołów Podl.). Na karT n a g a ^ s Ł o  W f ^ ’ ru "  Korczew  
z Chuścieli Nowych, gm, M ałooole /Ra/i  ̂ ^ p sk ow sk iego , sołtysa 
,.Społem“ i Al. Kułakowskiego w/Wfl rt R̂ -Ymmb St. Jezierskiego ze 
Al. Dawida, agronoma w Korczewie ( S ł ó w ^ d ^ 1G2e Biała P° dU

POK W ITO W ANIA 17 J ........13 »u&
pionka 150, Gajówka nr 1 250 W itt ■’ Tn°nP 1 100, Pier°n 175, Li- 
200 kg, Spyt.k 150 kg.; K U k -a »  5 “ ^ /  A t e S t e m i Ś

nT zS,™ S E **•«*  >0 '■ F. r„ II11, z,m,„ 500,


